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ł e j  ludności Warszawy za 
4 przesłane nam słowa otuchy i  ó b i  e t  - 

n i  c ę w s p ó l n e j  w a l k i  
p r z e c i w  n a s z e m u  w s p ó ł  
n e m u  w r  o g o w i  " -  to były słowa 
prezydenta Starzyńskiego do lorda-may ora 
Londynu, we wrześniu 1939 .

Ówczesna obrona Farszawy b yła  czymś, 
co w ybitnie odcinało s ię  od ogólnego t ł a  
psychicznego opoki, nic przywykłej do 
walk h e ro icznyoh -  ‘epoki, wy znaja.ee j ,  iż  
najwyższą mądrością je s t  rozwiążywonie 
najważniejszych zagadnień życia  przy porno 
cy ustępstw i  kompromisów. Ta wiara pus
ta  i  fałszyw a, ta  w iara człowieka słabego, 
odwracającego s ię  od is to ty  życia , ona 

Á s ię  ro zb iła  b nuty Warszawy. Są sytu acją  
w których prawa:: i  koniecznością życia  
je s t  walka, je s t  odrzucenie kompromisu.

Dłdgo umysły krążyły wokoło problemu 
obrony Warszawy bezradnie, n ic umie jąc 
zdefiniować właściwego stosunku: bohater
stwo czy sżałcństwo, męstwo czy lokkoryśl 
nosc, rozumna woła w alki i  o fiara  koniecz 
na czy bezradność, bezmyślność, nieopamię 
ta n ie ?  S p iera jąc  s ię  o znaczenie tego 
czynu, ochrzczono jo w końcu mianem, któ
re  przede wszystkim ma to do s ie b ie , iż  w 
sposob honorowy uwalnia, od dalszego nysie 
n ia  -  mianem, boha.torska., czczonego w ob
chodach rocznicowych.

Warszawa Starzyńskiego od rzuciła  kom
promis, w warunkach strasznych -  głodu, 
zimna, braku sw/ia.tła, s z p it a l i ,  braku wo- 
gó lc wszy stk iego, co je s t  niezbędne do ra  
ojonalnej w a lk i. Objwaiła się  tu  jakaś 
niezwykła zbiorowa wola walki-, przez niko 
go nie narzucona, a przez w szystkich g łę
boko odczuta. Czym się  tłum aczył ten  ob
jaw zbiorowej jakgdyby d esperacji?

Nie b yła  to wcale desperacja, bo mimo 
iż  walka samej Farszawio n ic  mogła dac 
zwycięstwa, is tn ia ła  tam wtedy wiara w 
zwycięstwo P o lsk i. Warszawa. Starzyńskie
go miała pełną świadomość, iż  walczy, w 
imię w ie lk ie j wspólnoty, przeciwko wspól
nemu wrogowi -  że ma o b i e t n i c ę  
w s p ó l n e j ,  w a l k i  . W tym by
ł a  n ie  ty lk o  j e j  otucha c.lo i  prawo na
d z ie i .  B yła w tym prawda o niepodzielno
ś c i  w alki i  n iepod zieln ości zwycięstwa.

Prezydentowi S ta rzy ń sk im i i  ludnęóci ’ 
Warszawy n ie  chodziło o to. że oni wyginą,-
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chodziło  o to , że walka ich  zwiększy 
wkład P o lsk i do wspólnoty zwycięstwin 

.Tak szlach etn ie  i  rozumnie ry s i e l i  obroń
cy Warszawy we wrześniu 1939 r . , a ry 
wszyscy m ów iliśiy, że taka o fia ra  nie mo 
że i';o na mamo, żc s to l ic a  P o lsk i w ton 
Sposób broniona odrodzi s ię  w p rzy sz ło śc i 
jako jeden z najważniejszych ośrodków po
wojennego systemu politycznego.
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■ Z y c ie  ostatnich pokoleń Polaków miało 
to do s ie b ie , iż  układało s ię  pod znakiem 

' na. jtwardszy eh doświadczeń. Najdzie je  po
lepszenia p rzy sz ło śc i n ie  łatwo s ię  speł
n ia ły , i  ̂ trzeba, było  długich la t  ciężkich, 
wyrzeczeń zanim po w ytrw ałej w alce nastą
p i ł  okres narodowej wolności.

Przez p ięć la t  Warszawa b y ła  s to lic ą  
P o lsk i Podziemnej. N ie stała, s ię  s to lic ą  
jakiegoś niemieckiego protektoratu, ani 
nawet gubernatorstwa, n ie  b y ła  ikuyżen, 
Prag^, Budapesztem czy Kopenhagą - b yła  
czymś zupełnie innym. Ż ycic p o lsk ie  pul
sowało. w n ie j za żywo, by jakakolwiek ad
m in istracja  okupacyjna mogła wywrzeć na 
n ie j  swoje piętno. Warszawa rozwalona, 
poszarpana, ze spalonym Zamkiem Królew
s k i  i i  wypalonymi całymi ''dzielnicami ro
botniczymi pozostała  sobac. Uprzątnięto 
gruzy i  gr°by ze skwerów i  parków, ży c ie  
znalazło  sobie ja k ie ś  nowe formy, niezro
zumiałe d la innych, d la  nas w szystkich, 
którzy poję c iągn ie mary, jak ż y l i  tam Po
lacy przez p ięć la t  bez k a p itu la c ji, bez 
kollo.bora.cji, bez jakiegokolwiek poddania 
s ię  ciężkiemu losowa, bez wyrzeczenia się  
naszych n ajdobitn iejszych  a s p ir a c ji .

Dopiero po wojnie dowiery s ię  tajemni
cy Warszawy Podziemnej, tajemnicy je j  od
porności, j e j  pogardy dla w szystkiego co 
niem ieckie, j e j  poczucia w yższości dla 
własnych polskich  ideałów' życia , tajemni* 
cy j e j  tw órczości in te lek tu a ln e j, j e j  pra 
zy podziemnej, j e j  tężyzny, hartu i  radoś 
c i  ty c ia , objawionej m.inn. yr całym spo- 
ryn zbiorze dowcipów Warszawy Podziemnej. 
Dowiery s ię , jak naród w o b liczu  jednako- 
woj dla w szystkich groźby śm ierci i  jedna ** 
kowoj konieczności w alki, wytworzył w so
bie- poczucie jedności, zadatek dla przy
s z łe j  demokracji społecznej w yrosłej w 
w alki, z poczuciem s i ły  a nia słabości, . 
poczuciem ambitnych colow a nie wyrzecze
n ia  s ię , z poczuciem prawdy ży c ia  i  bez
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b alastu  s o fis ty  ornych i  banalnych fra ze 
sów demokraty o zry oh,

Mówi s ię , żo char alit er narodu k szta łtu  
Je się  ęod v^ya/en w ielk ich  przeżyć i  
wstrząsowy. Warszawa obrony Starzyńskiego 
i  Warszawa p ię c iu  la t  życia  podziemnego z 
pewnością należy do gatunku przeżyć, któ
re  wpływają na przemianę p sychiki i  cha
rakteru  zbiorowego, których siad zaznaczy, 
s ię  w dalsąyn rozwoju narodu polskiego.

Niezm iernie c iężk ie  ¿-.rusiało być 'życic  
w Warszowio wtedy, lcicdy, wybiegając dale 
ko w 'szczęśliw szą  p rzyszło ść, snuliśmy z 
oddala marzenia o Warszawie odbudowanej, 
wielkim centrum europejskim, s to lic y  wol
nych narod.ow sfoderovranych w obronie 
przed niebezpicczonstwco Niemiec i  R o sji. 
Ż ycic  nam dało cos .zupełnie innego -  dało 
tra g e d ii warszawskiej akt t r z e c i.
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Tragiczna bitwa o Warszawę, po k tó re j 
żałobę d z is ia j  no s ity ,  Jest rezultatem  po 
l i t y  k i pchania narodu polskiego na drogę 

■ kompromisu z Rosj^, wbrew oczywistym, na
macalnym faktom, świadczącym o'tym, żc Ro 
s ja  żadnego kompromisu z Polską n ic chcc 
- żc chcc'podboju P o lsk i, żc w oli b ie r 

n ie  przyglądać s ię  k a ta stro fie  P o lsk i, 
a n iż e li  przykładać rękę do wspomożenia 
polskiego niezależnego ruchu niepodległo
ściowego. Warszawa padło, o fia rą  błędnej- 
p o lity  lei, soma, będąo^w s y tu a c ji, litera 
n ic  dawała je j  lu d n ości' ozy przywódcom 
możności samodzielnego orien t ovinia s ię  w 
między naród owym położ cniu.

J e ż e l i  p o lity k;. anglosaska i  nasza, 
pod je j  wpływam d z ia ła ją c a , pójdą d a le j 
po obranej drodze mówienia o uwolnieniu 
Warszawy, wtedy leiody 'Warszawa noże ty lk o  
z 'okupacji n iem ieckiej wpaść w ra m ie  wro 
gą okupację rosyjską, J e ż e li rzeczy b ia ło  
n ie  będą nazywane białym i, a czarne -  
czarnymi, wowoza.s skutki t e j  p o lity k i, • o 
oderwanej od zo.sad moralnych, k tó re j o fia  
rą  padła Warszawa, tra g ic zn ie  zaważą na 
losach c a łe j  Europy i  także A n g lii.

D z is ie js z a  żałoba to  n ic  -tylko żałoba 
narodu polskiego. W tr a g e d ii warszaw
s k ie j Jest przeżycie  - tali samo Jak w 
1939 noku - o a ło j wspólnoty eu rop ejsk ie j. 
R osja n ie choc n iep o d leg łe j, n ieza leżn ej 
Europy. Rosja che o wyniszczenia narodów, 
ażeby na gruzach budować swój ąystorn no
wego św iata. M tym, co p rzeżyła  Warszawa, 
Jest prawda d la  -wszystkich narodów euro-' 
pejsk ich  -  takso d la  A n g lii.

Starzyń ski i  lud, broniący Warszawy, 
um ierali z przeświadcz onion, żc -wnika ich, 
aczkolwiek samotnie prowadzona, stanowi 
część w alki w s p o i  n c * j : słusznie 
b y l i  przekonani, że z >, które vr gruzy wa 
l i ł o  Warszawę, pcjłzi-. d a le j do innych 
s t o l ic  europejskich. T al s ię  s ta ło . To 
samo zło  rok pomniał .n iszczyło  niemiło-.

siorn io  Londyn. W r ó g  L o n d y n u  
i  W a, r  s z a w y b y ł  w s p ó ł -  
n y . Talia Jest prawda pierwszo J obrony 
Wars za.vy -  i  taka sama zupełnie Jest praw 
da d ru giej bitwy o Warszawę. To, co Jost 
z łe  d la  Warszawy, Jest zło  także dla Lon
dynu; J e że li dość wcześnie Londyn tegq 
h ic  p rze jrzy , skutki będą trag iczn e, 
w W t e j  trudnej sytua.oji, w ja k ie j  świat' 
obecnie się  zn alazł, nożna. Zwyciężyć wro
ga. ty lk o  zdecydowanie n ieugiętą  i  s iln ą  
postawą. M obilizacJa s i ł  fizyoznyćjh musi 
iś c  w parze z połną m obilizacją  s i ł  morał 
1X7eh’ Jako podstawy zw ycięskiej p o lity k i 
wojennej.

Dużo mówiło s ię  i  p isa ło  w t e j  wojnie • 
o Jedności Europy, o Jedności pokoju, o 
Jedności zbiorowego bezpieczeństwa między 
narodowego. Tak Jest w is to c ie ;  zwycię
stwo Jost niepodzielne. N ic na zwycię
stwa nad Renem i  w Holandii, J e że li w War 
szumie panuje żałoba. N iotrwała będzie 
radość z Tc Donn zwycięstwa, śpiewanego w 
katedrze Notre- Dano czy w Rzymie u św. 
P io tra , J e że li równocześnie w a.tmosfcrze 
pub l i c  mego kłamstwu i  obojętności rozpa
da s ię  w gruzy katedra św. Jana- i  g in ie  
ty le  dziesiątków  tysięcy  zupełnie niewir*- 
nych Polaków.

W żałobie naszej nie szukany pociesze
nia  czy otuchy w pustych słowach, wyraża- 

.nych w hołdzie bohaterskiej Warszawio. 
Fanfaronadę pustych słów i  fra.zesów vy t- 
knięto w łaśnie z w alczącej s to lic y . "Tu 
u nas n ikt n i o p łacze w w alczącej Warsza
wie" -  brzmi w iersz bojowy bezkompromiso
wej Warszawy. Oklasków toż n ic  trzeba - 
znaczą ty lko  czyry.

To co trzeba koniecznie wiedzieć o War 
szowie, co trzeba uświadomić sobio w tych 
dniach żałobnych r e f le k s j i ,  to  j e j  posta
wa bojowa i  moralna. ’ Warszawa rz u c iła  wy 
zwanie po raz drugi i  nam Polakom i  wszys 
tkigi innym w sw iecio, którzy dc przymie
rza. z nami s ię  poczuwają. "Tu biy® serce 
P o lsk i. Tu nowi Warszawa" - 00 mówi? ‘ 
Mewi to , że zło , które żary aż a. p olsco  i  
celonu swia.tu, Jest z tego gatunku, iż  
ty lk o  solidarna walka może niebezpieczeń
stwo odrzucie, mówi to , że komrpomis rów- * 
na s ię  zdradzie":

"Plan rozwiązania lo su  P o lsk i, zawarty 
w mómora.ndun wysłanym do lioskwy, Jest od
stąpieniem od dotychczasowej l i n i i  p o li
tyczn ej i  zejściem  z platformy niepodle
głościow ej. V/ t e j  tak ważnej dla. przysz
ło ś c i  P o lsk i ch w ili -  brzmi d a le j meldu
nek generała Bora z dnia 29 s ierp n ia  - wo 
b ec: mającej zapaść d e cy z ji *o h istoryczn ej 
wadze, uważam za nów obowiązek 'oświadczyć 
•w imieniu Armii Krajowej, którą dowodzę - 
a n i  ową tp liw i e w całkow itej zgodzie z po
glądem p atrio tyczn ie  ty śląc-ego społeczeń
stwu, żo polska nie na to w alczyła  przez 
5 l a t  z II ioLicani/w nnjciężnzych warunkach^
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n ie  na to ponosiła potworne o fia ry , by 
skapitulować wobec R o s ji .11

Naczelny Wódz generał Bór-Komorowski . 
poszedł do niew oli, zanim w rozkazie do 
żołn ierzy nogł 'wypowiedzieć, co czuje i  
m yśli w t e j  tra g iczn e j d la  P o lsk i ch w ili. 
A le  wiemy, że to , co zawiera tre ść  jego 
meldunku z 29 sierpnia, złożonego gen.
Sosnkowskiemu, to  je s t  nakaz Warszawy, 
któremu on sam wierny p ozostał w n a jc ię ż
sze j d la  P o lsk i ch w ili - nakaz w ierności 
walce niepodległościow ej, d la  k tó re j re 
zygnacja z praw bytu narodu n ie  je s t  moż
liwa#

noiEnmn̂ monńm

MEEDUJMg PANU, W i:DzienniIoi Ż ołn ie- 
PANIE PREŁ.W OIB rza  APT', nr 169 z 3

października 1944 r .  
ukazał s ię  artyk u ł pod powyższym ty tu 
łem, którego treść  podajemy w c a ło ś c i, 
gdyż wyraża on również codzienną ciężką 
troskę żo łn ierza  3 » Korpusu - tak'samo 
czującego i  tak  samo myślącego o przysz
ło ś c i  P o lsk i, jak b liso y  sercu naszemu 
żo łn ierze  2 . Korpusu we Włoszech# 
łtym isja Naczelnego ,odza i  połączone z 

n ią  o ko liczn ości są - jak to słu szn ie  
s tw ie rd z ił w swym rozkazie do Polskich  

S i ł  Zbrojny oh P. Prezydent Rzeczypospoli
te j .  -  ciężkim  przeżyciem .dla wojska. 
Wszyscy przywykliśmy w idzieć w generale 
Kazimierzu Sosnkowskim n ajp ełn ie jszy  sym
b o l cnót żo łn iersk ich  i  narodowych. Pra
ca Jego żyoia i  postawa, jaką zawsze z a j
mował w chwilach w ielk ich  kryzysów, spra
wimy, żę s t a ł  s ię  On dla nas uosobieniem' 
bezkompromisowej w alki o Polskę ca łą , n ie 
podległą, euwetronną.

P. Prezydent R zeczypospolitej w l i ś o ic  
do gen. Sosnkowskiego pow iedział, że zwal 
n ia  G-o ze stanowiska Naczelnego Wodza, 
zmuszony do tego koniecznością. Nasz mun 
dur ż o łn ie rs k i nie pozwala nam na phóbę 
rozważania i  dy skutowania nad tym, czy 
is t n ia ła  możliwość zn alezien ia  innego wyj 
ś c ia  z s y tu a c ji. Mianowanie i  zwalnianie 
Naczelnego WoćLza je s t  osobistym uprawnie
niem P. Prezydenta R zeczyp ospolite j. N ie 
możeny jednak z a ta ić , że bolejemy głęboko

* i  szczerze npd.-tym co s ię  s ta ło . Ponie-
• waż zaś Pan Prezydent rozpoczął z dniem 

30 września znowu wykonywanie szeregu 
uprawnień,. wynikających z Jego charakteru 
jako Zwierzchnika S i ł  Zbrojnych - uważany 
za 'swoje prawo obywatelskie i  za swój obo 
wiązek ż o łn ie rs k i zameldować Mu o naszych 
troskach i  naszych w ątpliw ościach,* doty
czących rozwoju wydarzeń, którego jedno z 
ogniw stanowiło p rze s ile n ie  na stanowisku 
Nąc zelnego Wodza.

f ' *
1 • •

’ Wszyscy pamiętamy, że ustąpien ia  gen.

Sośnico, 'sk i  ego ze stanowiska Naczelnego 
Wodza oddawna. żądąły i  Ser.; i  e ty . Wiemy, 
że ,w Sowietach nie md ani rad ia  ani ga
zet, niezależnych od rządu. Skoro więc 
i  prasa i  radio sowieckie obrzucały sta
le  obelgami gen. Sosnkowskiego, domaga
jąc s ię  Jego dym isji, to  taka b yła  n ie
wątpliw ie tendencja i  ta k ie  były urosz- 
czonia rządu sowieckiego.

A te ra z  -  nadeszła wiadomość z Londy
nu, że Pan Prezydent, zmuszony koiiiecz- 
.nością, podpisał dekret, zwalniający Na
czelnego Wodza ze swego stanowriska. Czy 
taliśm y różn e' komunikaty i  tłumaczenia, 
że gen. Sosnkowski musiał ustępie z powo 
du zdania, zawartego w jednym z Jego roz 
kazów, które jakoby przykrym cchcm odbi
ło  s ię  wśród naszych bryty jsk ich  sojusz
ników. Wyświetla ncm to gen. Sosnkowski 
w osobnym rozkazie . Jakkolwiek by s ię  
jednak miały sprawy, to n ikt i  n ic nie 
za trze  wrażenia, jak ie  vywołuje zbieżność 
sowieckich p re te n s ji z faktam i, które na
s tą p iły ,

Wola Pana Prezydenta powołała na-sta
nowisko Naczelnego Wodza bohaterskiego 
obrono^ Warszawy, gen. Bora~Komorcwskie
go, ktorego nazwisko d rogie  je s t  już 
d z iś  wszystkim Polakom, a zwłaszcza nam 

-  żołnierzom. W nominacji t e j  widzimy 
również hołd, złożony niezłomnej naszej 
s to lic y  i  naszej Armii Krajowej, któro, w 
najtrudnie jszych warunkach walczy o to 
samo, o co walczą wszyscy żo łn ierze  pol
scy ha obczyźnie: o Polskę "silną, szczę
śliw ą i  naprawdę n iezależn ą. 0 taką Pol 
skę pragniemy b ic  s ię  aż do zwycięstwa 
pod rozkazami naszego nowego Naczelnego 
Wodza.

A le  na ra z ie  funkcje Naczelnego Wodza 
społniac będą częściowo sam Pan Prezy
dent, częściowo szef sztabu Naczelnego 
Wodza i  m inister Obrony Narodowej.

I  znowu budzą s ię  w  nas-pełno tro sk i 
r e f le k s j e . . .  Sowiety w ielokrotnie wypo
wiadały s ię  za zdec entra l i  zerwaniem w ła-: v 
dąy Naczelnego Wodza. W rozmowach z 
"księdzem" Orlemahskim- poruszył tę  s p r a 
wę S ta lin , sugeruj-, c p od zia ł fu n k c ji Na
czelnego Wodza pomiędzy trzech  generałów: 
Gdy ujawniono tę  rozmowę -  ca ła  polska' 
opinio, zaprotestowała przeciwko takiemu 
m ieszaniu s ię  obcych w nasze wewnętrzne 
sprawy. Po powrocie p. premiera M ikołaj 
esyka z Moskwy "opracowano w Londynie me
morandum do rządu sowieckiego, które mia 
ło  stanowić podstawię do dalszych rozmów.
W memorandum tym'Iprzy rzeczone? R o sji zn i & 
s ien ie  in s ty tu c ji  Naczelnego Wodza i  
przekazanie jego władzy instytucjom' zbio 
rowym. Niezależna, opinia polska,' a zwła 
szcza, opinia wojska, stanęły muren-prze
ciw takiemu pro jektowi.

Obecnie, w ostatecznym wyniku, stajemy 
wobec faktu , że wskutek mianowania N a-. V
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czelnym vYodzem generała nieobecnego w s ie  
d zib ie  Pana Prezydenta i  Rządu R.P. - \vła  
dza Naczelnego t/odza zo sta ła  czasowo roz
dzielona pomiędzy trzy osobistości#

-i Nie nożeny n ic  zaneldowac Panu Prozy— 
dentowi, że t o - zestaw ienie;■ 1°  sowieckich 
wypowiedzi, 2'-y t r e ś c i  memorandum i  3°ogło 
szonych postanowień - wywołuje w naszych 
sercach i  umys-xch wrażenie- przykre i  bo-f 
leśn e.

I dlatego, Panie Prezydencie, Zwierzch 
niku o i ł  Zbrojnych, chcer.y — otw ierając 
przędą Tobą n a s z e m jt a  jn ie  jsze  n y ś l i  i  
tro s k i - powiedzieć C i szczerze i  jasno * 
czego s ię  obawiamy. '

Obawiamy s ię , że nasz Rząd, którego le  
gaInosci i  ktorego prawa do kierowania, 
sprawami ̂ Rzeczy p o sp o lite j nigdy nie poda
waliśmy i  n ie podajemy w wątpliwość - 
wszeda. na drogę szkodliwych ustępstw i  że 
zaczynany s ię  wskutek tego staczac po row 
n i poch yłej. Wszyscy jak joden mąż chóe- 
r.y w iedzieć, ^gdzie kończy s ię  taktyka, a 
zączyna s ię  is to tn a  rezygnacja z podstawo 
wych^praw naszego państwa i  narodu. Choe 
ny wiedzieć^ fkk daleko władze nasze za
m ierzają is c  w ustępstwach -  gdzie je s t  
ich  kres.

P. Prezes Rady Ministrów M ikołajczyk 
zapow iedział k ilk ak ro tn ie , że  zamierza 
kontynuować rcz.iovy, przerwane niedawno w 
Moskwie.  ̂ Ze strony moskiewsko-lubelskich 

p a tr io tcw" mówią głośno,. że rozmowy "te 
miałyby doprowadzić do stworzenia rządu z 
udziałem komunistycznych agentów Moskwy.

Dla nas sytu acja  je s t  jasna. Rząd, w "
. skład ktorego wchodziliby lu d zie ,

którzy prty j ę l i  obce obywatelstwo i  
legitym ują s ię  sowieckimi paszportami,
. dezerterzy z Armii P o ls k ie j, skazani 

prawomocnymi wyrokami, 
wszyscy in n i członkowie "Komitetu", 

którzy podpisujące umovy o zmianach 
graniczny?oh i  p rzesied len iu  ludności, 
p o p e łn ili -tym samym zdradę Państwa fc 
P olskiego  i  oczyw iście złam ali naszą 
K onstytucję, obw iązu jącą każdego oby 
w atela R,p. -

t a k i  rząd n ie mógłby przez żadnego Polaka 
i  żo łn ierza  bye uważany za rząd le g a lly  i  
konsty tuoy jn y,

Nasza przysięga żo łn ierska każe nam 
stać  na straży ^niepodległości naszej Oj
czyzny. Ani Dog ani h is to r ia  nie rozgrze 
szyłaby nas,  ̂gdyby cny s ię  m ie li sprzenie
w ierzyć najgłębszemu sensowi* naszej p rzy -’ 
3ię g i .

Powoływanie s ię  na rady nawet najbar
d z ie j nam ży ozim y oh cudzoziemców nie 
zmienia s y tu a c ji. Któż zresztą  wie, i l e  
w tych radach je s t  ta k ty k i i  gry p o l i
tyczn ej, i l e  ̂ przekonania o naszym zdrowym 
rozsądku, który p o tr a f i . rozróżn ić  ziarno 
od plew. p lie  c/olno nam - po stokroć n ie  
wolno -  pojsc w ustęp liw ości chocby o jo-

den Icrok poza granico, p o ls k ie j r a c j i  sta  
nu.

ł.elaujeny Panu, Panic Pr g zy done i  e, że' 
z napiętą do ostateczności uwagą ś le d z i
my rozwoj wydarzeń.

Wypowiadany te  słowa w ch w ili, gdy 
wojska naszych sojuszników stanęły nad 

.rzeką Rubikon. Rubikon - rzeka, we Wło
szech, nio je s t  daleka od naszych m iejsc 
postoju, Ale na naszym horyzoncie w idzi 
my takż.e inny Rubikon, który od czasów 
Cezara s t a ł  s ię  symbolem dojrzewania vy- 
padkow do ostateczn ej d e cy z ji,

^Meldujemy Panu Prezydentowi, że je s- 
tesny nie ty lk o  niespokojni, a le  i  ■ 
w strzą śn ię ci. Me Idu jeny najwyższemu 
przedstavvicie lo w i M ajestatu Rzeczypospo
l i t e j ,  że wsrod wszelkich okoliczn ości i  
wtkażdej s y tu a c ji gotowi' jesteśmy do wal 

‘ k i o Polskę-.cdłą, is to tn ie  niepodległą.^i 
suwerenną. Wierzymy głęboko, że Pan Pre 
zydent przy jmie ten nasz z g łę b i serc 
płynący meldunek, jako wsparcie Jego 
własnych wysiłków i  ułatw ienie Mu decy
z j i  w dramatycznej godzinie naszej h is 
t o r i i .

• x x w x T x im n T x x m  *

SYTUACJA Opinia C hurchilla , że woj-
-ffi^TACH na byc może potrwa jeszcze

przez k ilk a  miesięcy 1945 
rolcu (o sta tn ia  w ielka mowa w Izb ie  Gmin), 
x la je  s ię  znajdować pc"twierdzenie w ąytu 
a c j i  na w szystkich frontach europejskich# 
Cij, którzy po imponującym b l i t z u  amery
kańskim poprzez pola F ra n cji i  B e lg i i  
spodziewali s ię  rychłego załamania; się  
całego niemieckiego systemu obronnego - 
o y l i  w- błędzie# Wydarzenia ostatnich  ty 
godni potw ierdziły raz je szcze  okolicz
nego, ze mimo, iz  zwycięstwo-Aliantów din 
nikogo nic przedstawia już żadnej w ątp li 
wosci, tó  jednak u stalen ie  jego ostatecz 
nego terminu je s t  rao zcj ryzykowne.

Niemcy bronią- s ię  i  walczą nadal z up) 
rem i  za cię to śc ią , a jak wykazuje obrona 
szeregu od.osobniorych "twierdz — morale 
zohnierza niemieckiego, wbrew ternu, co. 
s-ię^często mówi i  pisze', je s t  jeszcze  wy 
ookie, Znaę zne skrócenie l i n i i  frontu 
stwarza dla dowództwa niemieckiego szer- 
o ĵc niż • do ty chozas możliwości, obrony, 
która, aczkolwiek beznadziejna, trwać no 
że jednak przez pewien oleres czasu i  po- ; 
.ciągnąc za sobą nowe. krwawo o fia r y . .

Na zachodzie w ostatnich k ilk u  tygod
niach l in ia  frontu  ra c z e j ustab ilizow ała  
s ię . Świetnie pomyślany manewr b ry ty j
sk i, mający na celu  ob ejście  l i n i i  Zyg
fryda^ od północy - nic powiódł s ię . ' 
Okazało s ię  tu ta j, że Niemcy posiadają 
jak  aety chozas dostateczne joszcąe możli 
wosci, aby zorganizować skuteczną obronę 
ha tych odcinkach 'frontu, których załam
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n ic  s ię  mogłoby byó decydujące dla losów/ 
bitwy o Rzeszę. W ielki desant spadochro
nowy w re jo n ie  Arnhem w H olandii zlikvldo ' 
wany zo sta ł przez Niemców po zaciętych  
walkach, a 1 . dywizja spadochronowa ponio 
s ła  bardzo c ię żk ie  s tr a ty ; wśród o d d zia .' 
łów, które odegrały doniosłą ro lę  na tyn 
odcinku, znajdowała s ię  również polska 
brygada spadochronowa. K lin  I I  arm ii bry 
t y js k ie j  w H olandii utrzynywany je s t  bez 
zmiany; stanowi on przedmiot" nieustannych 
natarć niemieckich, które są wprawdzie od 
pićrane, niemniej jednak w alki n ie  przy no 
szą Aliantom żadnych bły skotliwych postę
pów. Sytuacja nad kanałem Leopolda je s t  
dosyć ciężka: napór niem iecki je s t  tam 
bardzo s iln y . N a jb liższe  dni wykażą, czy 
na zmianę sy tu a c ji wpłynie deasnt kanadyj 
sk i od strony morza, dokonany na południo 
wym brzegu Skaldy. W re jo n ie  Akwizgranu 
toczą  s ię  zaoiętc w alki; Niemcy bronią 
s ię  tu ta j z wielkim  uporem, i  każda zdo
bycz terenowa okupywana je s t  wielkim wy
siłkiem  I  arm ii amerykańskiej. Wó wschód 
n ie j  F ro n cji Metz znajduje s ię  c ią g le  je 
szcze w rękach niem ieckich, a Brama B el- 
forcka c ią g le  jeszcze  broni s ię  przed Ame 
rykanami. Charakterystycznym dla sytua

c j i  na zachodnim fro n cie  je s t  fa k t, że od 
c ię te  całkow icie od św iata za ło g i n ie  t y l  
ko Dunkierki, "sio nawet Saint-N azaire i  
L orien t bronią- s ię  wytrwale.

Zanim tc . słowa dojdą do naszych czy t e l  
nikow, padnie już byc może Akwizgran, ozy' 
też  inna z wymienionyc>n baz niem ieckich. 
Okoliczność ta k . n ie  zmieni jednak zasad
niczo faktu , żc Sprzym ierzeni lio z y c  s ię  
muszą z zaciętą, jeszcze i  desperacką, obro 
ną H itle ra .

XXX

W P olsce l in i e  frontu n ie  u legły  rów
n ież w ostatnim określę  większym zmianom. 
Niemcy p o d ję li nawet w y s iłk i zlikwidowa
n ia  przyczółka sowieckiego nad Narwią, 
które n ie  powiodły s i ę , niemniej jednak 
ofensywa sowiecka zo sta ła  bodaj że zahamo 
wana. Na V/ęgrzech opór niem iecki nie 
słabn ie, i  postępy Rosjan,, aczkolwiek sta  
łe ,  są jednak, w porównaniu z niedawnymi 
okresami b l i t z u  na. fro n cie  wschodnia - 

.dość powolne. Również regularn ie, choc 
powoli, rozw ija  s ię  sytu acja  na fron cie  
jugosłovlanskim , gizue spodziewany lada 
godzina upalèk Belgradu dotychczas je sz
cze n ie n a stą p ił. Na Łotwie Ryga, azkol 
wiek otoczona ze w szystkich stron, broni 
s ię  jednak d a le j. Zmieniła s ię  natomiast 
sytu acja  na fron cie  litewskim , gdzie s i l 
ne uderzenie sowieckie’ w kierunku K łajpe
dy iZ a le w u  Kurowskiego przyniosło Rosja
nom sukcesy. Jednak i  tu ta j w alki na gro. 
nioy Prus lYscliodnich wykazują, że Niemcy 
n ie Zrezygnują, z żadnych możliwości i  
środków obrony. Na fron cie  włoskim w

cię żk ich  wałkach Sprzym ierzeni wywalcza
ją  sobie drogę do B olo n ii. Na frę n c ie  
greckim, który w obecnej sy tu a c ji nie po
siada ra cze j bezpośredniego znaczenia d la  
bitwy o Rzeszę, Nienoy ustępują pod napo- 
ron.wojsk b ry ty jsk ich  i  greckich,

XXX

Wszystko wskazuje na to, ż"e dow/ództwwo 
Wehrmachtu pragnie za wszelką -cenę n ie  do 
puśció do rozstrzygających  wydarzeń przed 
nadejściem ziny. Niemcy l ic z ą  na to , że 
okres zimowej przerwy w działan iach  vyl:o- 
rzy sta c  p o tra fią  d la w yciśn ięcia  nowych 
jeszcze  możliwości ze swego p oieb cja łu  
wojennego i  dla. ofensywy dypf c:;atycznej. 
Ponadto, j e ś l i  to  n ic je s t  wielkim  b lu f-  
fem, do wódz two niem ieckie l ic z y  je szcze  
na jakąś "nową ta jn ą  broń, i  tą  nadzieją 
łu d z i swą armię i  opinię wewnętrzną,

Trudno je s t  powiedzieć. c ; ; w t e j  sy
tu a c ji  jenerałow i Eisenhowerowi uda. się  
skończyć wo jnę na. zachodzie przed nadej
ściem zimy. Aczkolwiek n ie  na niem ożli
wych niespodzianek, sądzie należy ra cze j, 
że ostateczna, klęska. Niemiec odwlecze 
s ię  do roku przyszłego. Miażdżąca prze
waga Sprzymierzonych, zarówno w ludziach 
jak i  w sprzęcie wojennym, w szczególnoś 
c i  bezapelacyjne opa.now/anie powietrza" 
przez lotnictw o sojusznicze, nie budzą 
ża.dnych w ątpliw ościi oo do końcowego wyni 
ku walk. Jednocześnio jednak: trzeba się  
l ic z y ó  z faktem, że w alki te  będą jeszcze 
bardzo krwawo, postępy -  powolne, i  że 
zwycięstwo uzyska się  drogą b ły s k o t li
wych sukcesów dopiero w o s ta tn ie j fa z ie  
wojny,

Byc noże, iż  z chwilą formalnego zakon 
ożenią działań  wojennych faktyczn ie  opór 
niem iecki nie zostanie jednak; całkow icie 
zlikwidowany. H itle r  i  "góra" "panti i  
narodovA>-socjalistycznej erynia już w szel 
k ie  w y siłk i, aby zorganizować dalszy opór 
po załamaniu s ię  pot, g i m ilita r n e j Nie
miec. Biorąc za wzór organizacje pod
ziemne w krajach okupowanych, Niemcy przy 
gotowują wojnę partyzancką. Wątpliwe 
je s t  jednak, czy wyczerpany? p ięciu  la ta 
mi wojny naród niem iecki, nękany nieus
tannymi nalotami, głodem i  terrorem we
wnętrznym, . znajdzie w sobie dośó s i ły  
do t e j  beznadziejnej w alki. S zereg i sfa- 
ne.tyzownnych członków/ H itlerjugend n ie  
wystarczą na długo,

mmnaxxrTXTjimian

R eferat Prop, i  K ult. jedn. T e iy t. na Sr. 
,/sch. ma. na składzie: 1° Słownik an giel- , 
sko-polsk i i  p o lsko-an gie lsk i Stanisław 
skiego w cenie £P 0 . 800 , i  2° Podręcznik 
gramatyki języka angielskiego p .t .  "Ucz 
s i .  angielskiego" Adama R ichtera, w cenie 

£l? 0.170
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DOWÓDCA I  ARMII Amerykański "The New 
.Al'Î T̂KAlfsiCLEJ Tork Times Magazine” za

m ie śc ił w numerze z. dnia 
10 września 1^1 ¡4 r .  ar ty kuk o dowódcy I 
arm ii amerykańskiej, gen. Bradley u; z ar
tykułu tego pod..jemy p on iżej najw ażniej
sze fragmenty. -

23 lip c a , na dwa dni przed rozpoczę
ciem ofensywy amerykańskiej na za.chód od 
Saint-Lo, z k tó re j wyr osfy w ie lk ie  z iy o ię  
stwa sierpniowe i  wrześniowe -  na t l e  pa
nującego w do'wodzm.ie wojsk Amerykańskich 
w N ormandii pows zochńogo. podniećenia, oba 
wy, tro sk i, nadziei. ■■ jeden ty lk o  cz ło 
wiek nie ujawnia.1'.' naveb ó ładu zaniepokoję 
n ia, ani innego wczuci »., Człowiekiem tym 
b y ł gen. dyw. Orrr^Nelson Bradley. M iał 
on w łaśnie dowodzie I armią amerykańską w 
tym wielkim  natarciu*

Gen. Bradley, dziwmy stop in te le k tu a li 
sty , f i lo z o fa  i  ozłowleka ozynu, je s t  w 
polu najmniej błyskotliwym  ze w szystkich 
żo łh icrąy . Na konferenc j i  z gen. Eiscnho 
werem, gen* (obecnie marsz*) Montgomerym 
i  gen. Pat tonem - opracował on plan of cn- 
syvy, która m iała byc przeprowadzona 
przez jego armię. Rozkazy wydane przezeń 
d la  wykonania powyższego planu zostały 
opracowane po wytężonym badaniu terenu 
p rzyszłych  walk, silnych i  słabych punk
tów* n ie p rzy ja c ie la , i  przewidzeniu prawdo 
•podobnych ruohów w/ojslc-niemieckich. Pra
ca gen* Bradley a b y ła  zakończona jeszcze  
zanim rozpoczęła s ię  ofensywa.

Od dokładności t e j  pracy za le ża ła  prą}' 
szło  sc jego trzy  d z ie st o trzy  le tn ie  j  k arie
ry o fice ra  służby s t a łe j .  W pracę 'tę  wło 
t y ł  on więc c a łe  swe doświadczenie, wszys 
tk ie  te o r ie  wojenne, słowem wszystko to, 
czego nauczył s ię  w szkole o fic e r s k ie j w 
West P oin t, w szkołach oficerów  sztabo
wych i  w polu* Znajdował s ię  w łaśnie na; 
'przełomowym punkcie swego ży c ia . Jeszcze 
4-5  dni, a będzie on : Ibo .zwyciężony i  
zrezygnuje z d a ls z e j kariery 7/ w ielkim “ 
.stylu, albc też on i  armia jego odniosą 
w ie lk ie  zwycięstwo.

Charakterystyczne d la  Bradley a jako 
generała i  c z łe .lę k a  je s t  jego podejście 
do ofensywy pod Saint-Lo. Ofensywa b yła  
d la niego żądaniem, które m iał rozpraoo- 
wac. W iedział on, jakim i siłam i możo roz 
porządzac, a z d ru gie j strony m iał bardzo 
wiarygodne dano o s i le  i  odwodach nieprzy 
ja c ie la  na. fro n c ie . Jak zwykle, c h c ia ł 
on sam zrckognoskowac tor en, ponieważ n i
gdy n ie  u fa ł zbytnio informacjom z dru
g ie j  rę k i, a po n a jb ard ziej wyczerpującym 
meldunku oficera., wracającego z dłuższego 
wywiadu, dziękował mu i  dodawał: "A możo- 
byrn sam pojechał zobaczyć, jak to  je s t  
naprawdę. n

I  podróż owal wzdłuż oałegó fron tu  w 
ciągu tygodnia przód ofensywą: wrapinał 
s ię  na wzgórza., wohodził na wysokie dzwon 
nioe. Studiował dokładnie mapy, rozna-

w ia ł godzinami z Francuzami, którzy zna 
l i  doprze teren. Zaś po' zakończeniu te  
go wywiadu zaczął opracowywać plan ze 
swoim, szefom sztabu.

Podobnie do gen. Montgomery, gen. 
Bradley nigdy n ie powtarza, się-w  swej 
’taktyce, choó często pierwszy dzień no
wego n tarcia, przypomina, n atarcia  po
przednie. Skoro ofensywa, już sio  zaozę 
ł a , ' gon. Bradley znajduje się  b lisk o  l i  
n i i  frontu . Odwiedza, on n ie  ty lk o  do- 
w-oclztwń dywizji* lec  z często  widać go w 
.okopach, gdzie dowódca batalionu ozy 
kompanii k ie ru je  akcją swej víalej  jed
n ostki w walce. Nie jednolrotnio gyn. 
Bradley wydaje vr tolcu a k c ji  jjwo rozka
zy m  mie jsc  ii, niezawsze zgodne z k la- 
syczną wiedzą wojskową, a.le zavrazg owoc 
no. . \

General Bradley- je s t  .skąpym szafarzem 
krwi swych żo łn ierzy . Dowodom tego 
je s t  jogo decyzja powolnej akoji:.przcciw  
ko portom bretonskim. Natomiast przez 
awa tygodnie kierow ał on najkrwawszym w 
d ziejach  arm ii -amery kańskiej natarciem 
-  oblężeniem Saint-Lo. W iedział bowiem, 

że miasto to stanowi klucz strategiczn y 
o a łe j kampanii fra n cu sk ie j. Zaś porty * 
B restu, Saint-N azairc i  L orien t, nawet 
pozostające w rękach niemieckioh na ty- 
a.aoli frontu, n ie miały tok w ielkiego 
znaczenia d la  ofensywy Sprzymierzonych.

Gen. ^Bradley podkreśla zaora ze ko
nieczność błyskawicznego wy korzy sty wa
pnia sukoosowa Dlatego t e ż ‘piechota je -  
go pcsuwa się  tuz zá czołgami, i  ta  tak 
tylca, dała i  daje niespodziewanie pomyśl 
ne wyniki. Bo Bradley je s t  generałem 
piechoty, który w spósob n a jid ea ln ie jszy  
zrozumiał współpracę piechoty z bronią 

- pancerną.
wiadomo, gen. Br a lle y  niedawno 

o pus c io_ stanowisko dowodpy 1 arm ii ame
rykańskiej, by objąć dowództwo XEI grupy 
arm ii amerykańskich. O dejście jego by
ło  powodem w ielkiego żalu  wśród jego 
sztabu. Z oficeram i swymi generał je s t  
zawsze uprzejmy, łdgodny i  logiczn y. 
Oficerowie nazywają go dowódcą- i  nauczy . 
zielem . Zastępca szefa  sztabu I armii 
tale oto w y raził s ię  o nim: !!Gdy zrobisz 
błąd, to  Stary tłumao zy c i ,  dlaczego 
błąd ten popełniło  $, ą pot gej uczy, jak 
n ależało  go uniknąć.” .

Gen. Bradley je s t  wolny od bałw-ochwal 
ozej c z c i  d la  niem ieckiej sztu k i wojon- 
noj. Inni generałowie alianccy mówią 
często z  zachwytem .0 niemieckim sztabie 
generalnym* Za.s Bradley moví peor ostu: 
Niemiecki sztab je s t  gorszy od amercean 
skiogo, a zresztą  nie wydał on w t e j  
wojnie ani jednego żo łn ierza  na -miarą • 
Eisenhowera, Alexandra, l/lontgomery’ ego 
ozy .Clarka*
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